
Prenum era ta  w miejscu, kwarta l­
nie z łp .  12-—-miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

R 0 P renum era ta  na prowincji z opłata
3 6 .  pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 7 Lutego 1829 roku w  Sobotę.

W exle. ż ą d a n o p ła c o n o

A m s t e r d a m  250 z. c. 2  m ie s .
B e r l i n  100 t a l . 2 m ie s . 594 _
G d a ń s k  100 ta l . 2  m ie s . 594 _ ' ; _
H a m b u rg ,  300  M k. 2 m ie s . 890 __ 888
L ip s k  100 t a l . 1 m ie s . — _ — __
L o n d y n ,  1 1. s z te r . 3 m ie s . 40 _ __
M o s k w a  100 r .  b. 1 m ie s . __ __ _
P e t e r s b u r g  d i t t o 2 fm . __ _ __
P a r y ż ,  300  f ra n . 2 m ie s . 480 _ __
W ie d e ń ,  I 5 0 z ł . r e ń . 2 m ie s . (ii 5 .__ 01?
W ro c la w ,  100 t a l . 2  m ie s . 000

Giełda W arszawska dnia 6 Lutego 1829 r.
Gotowe pieniądze

Z ło to  P n jb lc ie  z a  100 z ło . .
I m p e r ja ly  r o s ' . .................... ......
D u k a ty  H o l .  n o w e  1 s z tu k a  

d i t t o  s ta r e ,  w a ż n e  
d i t t o  n a  p a s s i r .  
d i t t o  a u s t r j a c k i e .  . . .

F r y d r y c h s d o r y ...............................
P r n s k i k u r k n t  100 t a ł .  . .

d i t t o  b i l e t y ’k asso w e*  
A ssy  g n a . I to s . 100 r u b l i .

^ B i le ty  b a n k o w e  a u s t r ja c k i e .  
E ł a le s u n g  S z e in y  d i t to

ż ą d a n o p ła c o n o Papiery. ż ą d a n o p la c o n #

L i s ty  z s s ta w n e ,  z a  100 z lo t . 8(i 85 20
— — ■— O b lig a c je  h y p o f e c z n e .  . . _ _
20 3 20 .— A s s e k u r a c je  s k a rb :  100 z lo t . ___ ■___ _
—  . — — — O b lig a c je  p r a g s k ie  100 z lo t . — ___ __
— — — — Dow.- k- c e n tr .  l ik w id a c y jn e j . — — ___ ._
— — — — d i t t o  d i t t o  z a  ż o łd .  . . 30 __ 35
— — — •— d i tr o  d i t to  z a  in n e .  . . ,__ ____
— — — — Z a p i s y  d ro g o w e ............................. — — ,__ —i
— — — — O b lig ac . ro s .  (i od  100 w a s s y g . — — __•
— — — — d i t to  d i t t o  w  s r e b r z e .  . — __ __
— — — — d it to  5 od 100 w s r e b r z e .  . ___ — _

d i t t o  5 od 100 w H a m b . C e r t  
d i t t o  d i t t o  w  P o z .  A n g l. = — ___

—

KRÓ LESTW O  P O L S K IE —  Warszawa.

O T W A R T Y  S P A D E K . — Tomasz Gutkowski dóbr N agur-  
k i  O lszyny i N agnrk i Indyce lit. A. w  pow iec ie  i woje­
wództw ie  plockiem leżących właściciel, umai't w  dniu  p ie r ­
wszym kw ie tn ia  tysiąc ośmset dwudziestego ósmego roku 
po którym o tw orzy ł się spadek , w zyw a się przeto wszel­
k ich  p re ten d en tó w  spadku po nim pozostałych, aby się 
natychm iast a najpóźniej w  dniu  dwudziestym pierwszym 
stycznia tysiąc ośmset trzydziestego ro k u  w  kancellarji 
ziemiańskiej wojew ództw a płockiego z p raw am i swemi 
zg łosili ,  i też pro toku la rn ie  u dow odn il i ,  w przeciw nym  
razie prek ludow ani będą, i spadek ten  legitymującym się 
p rzyznany  zostanie.

Płock dnia i 4 stycznia 1829 r. -  R e jen t  kancellarji zie­
miańskiej w ojewództwa płockiego. — S trzeszew ski.
- -  U rząd m unicypalny m iasta  stołecznego W arszaw y. 
W  dopełnieniu  resk ry p tu  kommissji rządowej spraw we­
wnętrznych i policji z daty  i5 z. m. do N r  u f f f f  z d y re ­
kcji przemysłu i kunsztów odebranego, uwiadam ia ,  l e w  
składzie bankow ym  p rzy  ulicy  Sto-Jańskiej sprzedaną zo­
stanie drogą publicznej licytacji dnia 11 b. m. o godzinie 
lo  rano partja  w ełny  cen tnarów  czterdzieści trzy ,  fun tów  
Czterdzieści dziewięć tamże z dawnego składu z łożona , 

zywając chęć kupna m ających, aby  w  te rm in ie  i micj- 
°Z11f zon6m znajdować się i wadium w  summie złp. 

‘ ^ t k o m p o r t o w a ć  chcieli. W e łn a  na sprzedaż p rze­
kona może być w  rzeczo 113111 składzie obejrzana.—

Działo się na posiedzeniu w  ra tu szu  głów nym  miasta sto­
łecznego W a rsza w y  dnia  4 mca lutego r / 1829. — Radca 
sta 11 u p rez y d en t  W o jd a .  — Sekretarz jenerał ny  Jahołkowski.

— ----------------- --------------- —  —i  |

Najjaśniejszy cesarz i król postanowieniem  z dnia ,°6 
stycznia r. b. najłaskawiej mianować raczył JP. F ranciszka 
D an ie lsk iego , naczelnika urzędu pocztowego nadw ornego, 
kommissarza nadzwyczajnego dyrekcji jcneralne j p „ Czt ’ 
referendarzem  stanu nadzwyczajnym.

Rząd pruski nakazał znow u zamknięcie g ran icy  od s tro­
ny  wielkiego xieztwa poznańskiego i ' re je n e j i  w G om bi-  
m e ,  na wchód z Polski bydła rogatego i o w iec ,  t rzody  
chlewnej 1 tego w szys tk iego , coby do w prow adzen ia  za­
razy bydlęcej pow ód dać mogło.

Ogłoszono zdarzenie godne uw ielb ien ia  i podania do 
powszechnej wiadomości. D o b ra  G órk i i R ó w n in y  w  woie- 
wódz. k rak o w .,  k tó re  weszły do tow arzystw a k red y to w e­
go ziem .,  zniszczone zostały okropną  b u rz ą ,  t a k ,  że w 
nich , jak to  m ó w ią ,  kamień na kam ieniu  n ie  pozostał. 
Z tej p rzy c zy n y  m e mogły opłacać r a t  należących d y rek ­
cji I .  K. 2 . a w łaścic ie lka ,  wdowa z małoletńjcmi dzieć­
m i ,  n i e b y ł a  zdolna poradzić sobie. D yrekcja  T. K. Z 
scisic trzymając się p rzep isów  p r a w a ,  11a k tórych  oparte 
jest istn ienie i k re d y t  to w a rz y s tw a ,  zajęła najprzód do­
bra te  1 chciała je w ydzie rżaw ić ,  ale gdy z powodu zn i­
szczenia nie znalazł się dzierżawca, wystawiła je na sp rze ­
daż. Jeden  z członków dyrek. głów. w n ió s ł  aby uczynić 
w ezw anie  do wszystkich  dyrekcji  szczegółowych z próśb,  
aby sk ładki obyw ate lsk ie  u ra tow a ły  tę nieszczęśliwą 'fa-



milie od zupełnego  upadku. K ro k  ten  p rz y  jęty i w k ró tc e  po­
myślnym sku tk iem  uw ień czo n y  został. O b y w a te le  z łozyh  się 
i uietylko zaspokoili  zaległość to w a rz y s tw u  kred . '  należącą 
się ,  ale n aw e t  resz ta  pozosta ła  ze sk ładek  uży ta  byc  może 
lia prędsze po dźw ig n ien ie  zniszczonej majętności.
— W y s z e d ł  z d r u k u  u A . G ąłęzow skiego i komp. T om  
V I I  Z b io ru  p isa rz  ó w  p o lsk ich  zaw iera jący  dalszy  ciąg ży­
w o ta  poczciw ego  c z ło w ie ka  M ik o ła ja  R e /a .  1 1 .  p ie u u  
m era to ro w ie  raczą  się zgłosić po od eb ran ie  onego w  m ie j­
sca gdzie p re n u m e ra tę  złożyli. R esz ta  pism tego au to ra  
um ieszczona  będzie w, T om ie  nas tępu jącym .
— Dziś z im na stopili 8.

ANGLJA. Z  L o n d y n u  25 s ty c zn ia .  —  Na je d n ć m  zosta- 
tuicb posiedzeń tow arzystw a kato lickiego w D ublin ie  czy ­
t a ł  P .  O’Connell l ist P .  Granville F r e n c h ,  do siebie p isa ­
n y ,  w k tó ry m  m u r a d z i , ażeby n ie  p ierw ej p o k a za ł  się w 
parlam encie  aż w m arcu  i ażeby zawiesił tym czasow o s p r a ­
w ę katolicką. Sam P. O’Connell o św iadczy ł ,  iż żaden 
p rzy jac ie l  I r land ji  nie może doradzać pop ie ran ia  te raz  tej 
s p r a w y ,  chociaż je s t  p r z e k o n a n y ,  że usam ow oln ien ie  jest 
k o n ie c z n e ,  gdyż n aród  ir land zk i  stawi w n e t  czoło  zabiegom 
swoich n iep rzy jac ió ł  , jeś li ty lko  spoko jn ie  się zachowa , 
praw om  będzie  po s łuszny  i każdego należycie  s k a r c i , co- 
b y  od niego żąda ł  przysięg i n iep raw ej .  Mówca oświad­
c zy ł  dalej ; że m yln ie  są p 'rzekonani ci , co ro zu m ie ją ,  że 
wnijście jego  do parlam en tu  będą m us ia ły  poprzedzić  dwie 
p r z y s i ę g i , gdyż je d n ą  z nich zniesiono jeszcze pod  W il­
he lm em  i M ar j ą , d ru gą  w czasie po łączen ia  Szkocji z An- 
g l ją ;  nie będz ie  zatem s k ł a d a ł  żadnej p rzy s ięg i ,  i nie  wie 
naw et k toby  ją od niego o d b ie r a ł , gdyż izba nizsza n ie m a  
do lego p r a w a ,  chyba gdyby  ją  up o w ażn i ł  ak t  par lam en -  
towy , k tórego jeszcze  nie  uchwalono. P .  O ’Connell c zy ­
n i ł  także uwagi nad  bankiera  i r landzk im  , nazw a ł go n ie ­
przyjac ie lem  sprewry ir landzkie j i ra d z i ł  u k a rać  go p rzez  
n ieprzyjm owanie jego papierów; z resz tą  , m ó w i ł ,  w mocy 
jes t  narodu , zmniejszyć znacznie  dochody rządow e , gdyż 
Ir landczykowie m ogą się na czas n iejaki wstrzymać od wód­
k i.  S ródek  ten  zmusi minis trów wciągu 12 miesięcy  do 
uległości. Ze zaś lud  i r landzki umie być w strzem ięź l i­
w y m ,  dowiódł tego podczas w yboru  w C la r e ,  gdzie w 
przec iągu  10 dni , pomimo wielkich upałów n ie w y po trze -  
bowano jednej k rop li  Whisky,
—  W Cheltenham odbyło  się liczne zgrom adzenie  w c e ­
lu  uchwalenia petycji do parlam entu  o zniesienie o p ła t  od 
domów i okien. T im es  czyni z tego powodu uwagę: Jeśli 
c iężar o p ła t  na p rz y s z ły m  parlamencie  będzie z m n ie j­
s z o n y ,  p rzcdew szystk ie in  zdjąć go należy z domów i o- 
k i e n , gdyż każdy ma rów ne  pyawo do św ia t ła  dz ien n e ­
go i do chronienia się p rz e d  n iepogodą.
—  W ciągu ostatnich dwóch miesięcy , wyprowadzano z 
portly Harwich do krajów p ó łn ocn ych ,  co tydz ień  po 100,000

s. w złocie  i s r e b r z e ; w szakże wywóz te n  n ie  z rządz i  
wielkiej, różn icy  w obiegu , gdyż  najwięcej wywieziono 
kruszców  tych w sztabach.
  p .  B utt le r  wzięty p r a w n i k ,  p is a ł  do tow arzys tw a k a ­
tolickiego , u t r z y m u ją c , że żadna  p raw n a  p rz y c z y n a  n ie  
stawa na p rzeszko dz ie  zasiadaniu P .  O ’C onn e ll  w p a r ­
lam en c ie ,  ale później p rz ed s ięw eź m ie  m oże  r z ą d  p r z e ­
ciw n iem u jak i p ra w n y  ś ro d e k .
  List z D ub lina  w y ra ż a :  O d w o łan ie  lo rd a  A ng lesea  d o ­
p row adziło  ducha s t ron n iczeg o  do na jw yższego  s to p n ia ;  
nawet spoko jne  dom y s ta ły  się z tego pow odu  w idow nią 
zamięszania i sporów-. Po ob iedzie  p rz y  k ie l iszku  p r z e ­
chodzi rozm owa ba rdzo  n a tu ra ln ie  do now in , s t ro n n ic ­
twa zapalają się i ju ż  t r z y  p o je d y n k i  o d b y ły  się w p r z e ­
ciągu jedn ego  tyg od n ia .  N aw e t k r a m a r z e  m u szą  się o- 
świadczać za t ą , lub  ową s t r o n ą ,  jeś li  chcą  m ieć  o db y t  
i w yrażają  swój sposób  m y ś len ia  na znakach .
—  T im es  donosi z D ub lina  , że k ażd e  h rabs tw o  i r l a n d z ­
kie m a  otrzymać oddzielnego lo rd a  n am ies tn ik a ,  k tó r y  b ę ­
dzie za razem  w ojskow ym . P ie rw s i  lo rdow ie  i r landscy  u- 
bolew ają  nad  tein , że  r z ą d  o d w o ła ł  m a r g r .  A nglesea .
—  W  sk u tk u  p oszuk iw ań  p rz ez  tow arzys tw o li lozoliczne  
w Jo rk sh ir e  n a k a z a n y c h , odkry to  b a rdzo  szacow ne z aby t­
k i s ta ro ży tn o śc i ,  to j e s t  7 wielkich p o sąg ó w , k tó ry c h  sta­
ro ży tn e  szaty są k o lo ru  p u rp u ro w e g o  i z łoc is tego.
—  W x ięgozb io rze  p a ła c u  w L am be th  zna jdu je  się s k o ru ­
pa ż ó łw ia ,  k tó reg o  sp ro w ad zo n o  r .  1623 i k tó ry  ż y ł  do

r o k u  1730. ^
—  T ow arzystw o zoologiczne w L o n d y n ie  k a z a ło  zrzucie
zabudow ania  s w o je ,  p rz ezn acz o n e  dla zw ie rzą t  ży w y ch ,  
w p a rk u  r e je n ta  , a to z powodu sąs iedniego  d o m u ,  z k tó ­
rego ok ien  w idok na p a r k  w ychodził.
—  Goniec u m ie śc i ł  n a s tęp u jący  list x ięcia K u m b e r la n d  do 
h r .  E nn isk i l len  , zastępcy  w ielk iego m is t rza  tow arzystw  o- 
ranżystów . n L o r d z ie ! g dy  z u k o n te n to w a n ie m  p rz y ją łe m  
u rzą d  wielkiego mistrza praw ej insty tucji  o ran ży s tó w  w Wiel­
kiej B ry tan j i  w nas tęps tw ie  po n ieo d ż a ło w an y m  brac ie  mo­
i m , x ięc iu  J o r k  i gdy ju ż  w ro k u  z e sz ły m  w czasie obcho­
du rocz n e g o ,  tow arzys tw u  tem u  p rze w o d n ic z y łe m  , przeto 
rów ne  u kon ten tow an ie  sp raw ia  m i p ropozyc ja  względem 
przy jęc ia  tej samej godności w I r l a n d j i , gdzie  owe to? 
warzystwo p raw e  w czasach n ieb ez p ie czn y ch  dla obro­
ny k onsty tuc j i  pow sta ło  i gdzie  naw et w ię c e j , n iż w 
W ie lk ie j  B rytanji u s i ło w ań  p o trzeb a  dla bron ien ia  
świętej spraw y p ro te s tan ty zm u .  P rz y w ią zan ie  moje do 
tej s p r a w y ,  k tó re  p o w zią łe m  z n a u k  i p r z y k ła d ó w 'u w ie l ­
b ionego ojca m o je g o ,  zm a r łe g o  J e r z e g o  I I I  wzmocniło 
się p rz e z  doświadczenie  i r o z w a ż a n ie ,  ty m  b a rd z ie j ,  gdy 
p rz e k o n a n y  je s tem  , że k onsty tuc ja  angielska , najszaco­
wniejsza , j a k a  k iedybąć  b y ła  pod  w zg lędem  relig ji  iwoł 
nośc i ,  bez  przew ag i p ro te s ta n ty z m u  u trzym ać  s ię  n ie  mę?

(  1G2 ) 
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że. Czas p o k aż e ,  iż zawsze dotrwam p rzy  zasadach, 
k tó re  by ły  skazówką w postępowaniu szanownego ojca 
i pana mojego i ukochanego brata mojego , teraźnie jsze­
go k ró la ,  niemniej zmarłego xięcia Jo rk  i k tóre  uważam 
za t a k i e , do których obrony dom brunszwicki na tron 
powołany został. Cieszy mnie , że nadszedł czas, w k tó ­

rym  prawa nie zabraniają wznowić działań towarzystwa , 
i Se m am  przyjemność , powierzyć ci drogi lordzie sprawę 
tg ,  jako zastępcy wielkiego mistrza, (podpisano) Ernęst.

PORTUGALIA. Z  Lizbony dn ia  8 stycznia . —  Zapewnia­
ją. jednozgodnie , że Don Miguel ma się lepiej , i że pozwo­
l i ł  k ilku osobom ucałować sobie ręce. P od ług  jednych 
podczas posłuchania wyglądał bardzo m izern ie ,  podług  
innych , uśmiechał się i tw ie rd z i ł , że nigdy nie miał się 
lepiej.
—  Stronnicy Don Miguela rozg łasza ją ; że Hiszpanja wy­
żyła do Portugalji s iłę zbrojną , aby tym sposobem zaszedł 
casus foederis , k tóryby Anglję zm usił do wmięszania się 
w rzeczy por tuga lsk ie ,  przewidują bow iem , że Anglicy 
nie mogliby działać w innym du ch u ,  ja k  Hiszpanie.
—• G ubernator  w S. Michael miał odstąpić sprawy Don 
Miguela i popłynąć do Anglji.
—  Dnia 4 stycznia dowiedziano się w Lizbonie, że kró l  
angielski przyjm ował u siebie D onnę Marję.
■ Na wyspę S. Michael , gdzie z okrętów brazylskich 
mnóstwo rozrzucono odezw', posłano 200 ludzi.
—  Kazano aresztować kilku  majętnych obywateli.
—  Don Miguel mianował dnia 6 stycznia ministra spraw 
w ew nętrznych, hrabią Laslos; barona Oueluz,' swego chi- 
r u tg a ,  wicehiabią i wynagrodził orderami swoich lekarzy.
; . Dnia 6 stycznia nadeszły do Lizbony depesze z L on­
dynu; muszą być bardzo ważne, gdyż niezwłocznie zg ro ­
madziła się rada gabinetowa, na której postanowiono b r o ­
nić się do ostatku. Wydano zatem rozkazy , aby w'szy- 
stkie warownie przywiedzione by ły  do stanu obronnego i 
mianowano zaufanych komendantów. P. Leitao urzędo­
wy obrońca praw A nglików , k tóry  dotychczas chorował, 
odzyskał zdrowie niespodzianie i zajął się sprawą uwię­
zionych Anglików. Papiery  portugalskie posz ły  w °óre  
•  3 na 100.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

L isty o litera turze  po lskiej. L ist LI.

(D okończenie .)

Masz więc cały  p o rzą d e k , osnowę i tre ść , wiernie 
skreśloną tego nowego dzieła ,  k tóre  się tytułuje: rózbiór 
upominku P liszki o sukęessji.

Teraz  proszę ciebie , rozważ i racz m nie  nauczyć czem
jest to p ism o? czyli to je s t  kry tyka  zasad  Pliszki do 
której sam Pliszka wezwał?

Ale ja k  brać to pismo za krytykę zasad  P liszk i,  kie* 
dy najmniejszej istotnej rzeczy tych zasad  to pismo nie 
dotknęło ,  i tak:

P liszka , nim przystąp ił  do położenia zasad  porząd­
ku sukcessyjnego , ab in testa te , wykazał n a jp rzó d , W 
związku rodzinnym te d zie ła  na tury. Ze  sama tylko j e ­
dna na tura  ludzi na świat przez porody  wydaje , i przez  
snaerc  zabiera; Ze wszystkich krewnych w ścisły związek 
łączy; ze bliskosc pokrew ieństw a, bezpośrednią , p rzez  
porody, a pósredń ią  przez śmierć stanowi, że jedności r o ­
dzinnej nigdy nie rozrywa lecz ją  zawsze u trzym uje ;  że 
milosc ku własnemu płodowi nadaje ; że nakoniec równość 
praw dla wszystkich krewnych zachowuje.

Potem  Pliszka ztych dzieł natury te wyciąga p r a w d y : 
ze każdy wstępny  w spólny , je s t  bliższym  do spadkodaw­
cy aniżeli potomek tego w stępnego, że każdy spadek jest  
wspólnością tych ,  którzy  pierwsi do niego p rzy c h o d zą ,  
że każdy s p a d e k , na tyle  się tylko części dzielić powi­
n i e n , ile  jes t  tych pierw szych  do niego przychodzących , 
lub żyjących, lub choć pierwej u m a r ły c h ,  lecz potom­
stwo swoje zasiawujących; że p rzy  tym  podzia le ,  żadna 
część nie powinna się z spadku wydzielać na ty c h ,  k tórzy  
pierwej bezpotomnie zeszli; że każdy przed w czesn y , na 
pamięć podział sp a d k u ,  jes t  niedorzecznym i prostem u 
rozsądkowi przec iw nym , że każdy spadek raz między 
pierwszemi podzielony, przestaje bydź spadkiem, że przy  
pierwszym podziale spadku , część  na żyjącego przypadła  
staje się jego w ła sn o śc ią , a część na pierwej zm arłego 
lecz potomstwo zostawującego, wydzielona, jest  nowym 
oddzielnym spadkiem  dla tegoż potomstwa; że każde p o ­
tomstwo , jednym  i tymże samym trybem  dzielić się każ ­
dym spadkiem  na siebie p rzypadłym  powinno; że k a ż d r  
spadek Zawsze w prostej tylko łinji chodzi,  najprzód na  
d ó ł ,  na potomstwo, a kiedy niema potomstwa, idzie w gó‘ 
rg na w stępnych , a po tych wstępnych  znowu na d ó ł  na 
ich pjotomstwo, a zatem że żaden spadek prosto do pobo~ 
cznych  z pominieniem ich wstępnych nie wyskakuje; że k r e ­
wni poboczni tym samym sposobem do spadku p rzycho­
dzą, jakim są z spadkodawcą p o łą c z e n i ; a że nieinaczej" 
ci poboczni tylko przez wspólnego wstępnego są po łącze­
ni , więc i do spadku nieinaczej , tylko przez tegoż wstę­
pnego przychodzą ,  i ani mniej,  ani w ięcej ,  im się nie n a ­
leży , tylko ta część spadku pobocznego, k tóra  na ich 
wspólnego wstępnego  p rzypadła.

N akoniec  Pliszka z tych dzie ł na tury  i z tych p ra w d  
następujące do porządku  sukcessyjnego, ab intgstato n j -  
prowadza zasady:
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I.  Źe każdy  spadek  n a jp ie r w  e j  n a le ż y  potomstwu 
zm arłego , i powinien  się m iedzy  to potomstwo tr yb em  p o ­
wszechnie p rzy ję ty m  rozdzie lać . >

I I .  Że w b rak u  p o to m s tw a , s p a d e k  należy  w stępnym  
w tym p o rz ą d k u  : n a jp r z ó d  rodz icom  , to jes t o jc u  i  m a t­
ce ,  a po n ich  ich p o to m s tw u ,  że  w b ra k u  rodziców i ich 
potomstwa , na leży  d z ia d o m  i  bab o m , po nich ich po tom ­
s t w u , w b ra k u  zaś d z ia d ó w  i  bab  i ich po tom stw a,  należy 
p r a d z ia d o m  -i p r a b a b o m , a po n ich  ich po tom stw u i tak 
dalej wgórę coraz idąc , k iedy  n iem a potom stwa z najbliż- 

»zych w stęp n ych .
I I I .  Że każda część spadku  na p ie rw szego  w stępnego  

p rzy p a d ła  , dzieli się między  swe p o to m s tw o , jako nowy 
i oddzielny po n im  s p a d e k ., a ta k  to potom stwo ja k o  k re . 
w n i p o b o c zn i  do sp adku  z kole i sw o je j ,  tym  p o rzą d k iem  
przychodzą. (1) Otóż te są  za s a d y  P l i s z k i .  K to  więc chce 
P lis z k ę  k ry tykow ać i jego  z a s a d y  obalać, pow in ien  to w y ­
kazać i należycie nam dowieść:

A lb o  że w łą c z e n iu  r o d z in y ,  nie te  są dz ie ła  n a t u r y ,  
k tó r e  P liszka  w sk a z u je , lecz in ne  , i te  in n e  d z ie ła  jaśn ie  

okazać.
A lb o  że te  p r a w d y ,  k tó r e  P liszka  z tych d z ie ł  w ycią­

ga, są fa łszyw e , i n ie te  , ale in ne  z d z ie ł  n a tu ry  w y n ika ­
j ą ,  i rów nie te in n e  praw dy nam  dowieść.

A l b o , że z tych d z i e ł  n a tu ry  i z tych p r a w d ,  n ie te n  
p o rz ą d e k  , jaki Pliszka w s k a z u je ,  ale zup e łn ie  in n y  w y  - 
p ły w a  , podobnież  ten  inny p o rz ą d e k  dow odnie nam  o k a ­
zać.

A lb o  , w osta tku pow in ien  nam  dowieść , ze b lisk o śc i  
po krew ieńs tw a  , n ie n a tu r a  stanowi , ale każdy  cz łow iek  
p o d łu g  swojego p rz y w id z e n ia ,  b lisko ść  pokrew ieńs tw a  
stanowić może.

In acze j ,  gdy tego kto  w szystk iego  nie dow iedzie ,  niech 
k r y ty k i  nie p o d e jm u je ,  bo go nie w esprą  , ani g ęs i, ani ku -  
n ic a , ani p i j a w k i , ani stn p ó ry  m ły ń sk ie .  Nic mu naw et 
nie pomoże powaga 'dotychczasowych p rzep isów  sukces-  
sy jnych, k tó re  dla tego samego , że między  sobą są s p r z e ­
c z n e , i że każdy z nich coraz innego k rew n eg o  za b liż ­
szego w sk azu je ,  nie zawierają w sobie p raw d y . T u  zaś 
n a m  jedynie  tylko o tę praw dę idzie: k to  z  k re w n y c h  w  
k a ż d y m  ra z ie  je s t  do sp a d k u  n a jb liż s zy m  ?

Z  tego więc w yn ika : że gdy to pismo w niczem niedo-  
t k n ę ł o ,  ani d z i e ł  n a tu r y , ani p r a w d  z nich w y n ik ły c h ,

(1) Tu patrz § 3 Upominku Pliszki od karty 5 do 36 w któ 
rym te dzida  natury, te prawdy i ten porządek od natury wska­
zany, jest zawarty, ten § 3 (jak sam Pliszka w  nocie (2) wyra­
ża)  stanowi całą silę jego dzieła, Ten § zasługuje na najmocniej­
szą rozwagę, bo reszta dzieła Pliszki jest tylko albo historyczna 
albo krytyczna, fundamentem dzieła jest ten § trzeci, który po­
winiemy być przedmiotem wlaściwćj recenzji. '

ani ż a d n e j  z a s a d y  P l i s z k i ,  p rze to  n ie  j e s t  i b y ć  n ie  możd 
k r y t y k ą , u p o m in k u  P l i s z k i  , o k t o k r y ty k ę  sam  Pliszka 
uprasza.

Kiedy więc to pismo nie j e s t  k r y t y k ą , zo b a czm y !  czy­
li jes t te m  czcm  się t y tu łu j e .  T y t u ł  je g o  j e s t  ro zb io r  i  
u p o m in k u  P l i s z k i  o su kcess ji]  k ażdy  ro z b io r  jak ieg o  dzie­
ła  pow in ien  o ty m  sam ym  p rzed m io c ie  ro z p ra w ia ć ,  
k tó ry  je s t  w dziele ro zb ie ra n e in  zaw arty .  N ie  m o że  i nie 
powinien rozb io r  takich  p rzedm io tó w  w sobie mieścić ,  k tó ­
re  są p rzedm io tow i ro z b ie r a n e m u  o b c e ,  i o k tó r y c h  pisa* 
rzowi dz ie ła  ro zb ie ra n e g o  m oże  się n igdy  nie śn i ło .  P l i ­
s z k a  w swoim u p o m i n k u ,  nic  n ie  p is a ł  o g ę s ia c h , z ka­
m ykiem  w dziobach g ó rę  T a u ru s  p rz c la tu ją c h  ; o suchym, 
w ilk u ,  o g le jc ie , dc  T r e u g a  , s e u  sa lv o  c o n d u c lu  , o b i­
s k u p a c h  a lsp ersk ijch , o p r e z y d e n ta c h  p r u s k ic h , o sżóće- 
w icy  —  o k u n ic y , k a d u k a c h , o d w ó ch  Ł onach  j e d n e j  m iłe j  
a d r u g ie j  o b m ie r z łe j , o zo n ie  A b r a h a m a , o je g o  ta rg u  
z  s y n a m i l l l t  ow y  m i, o, A b i z a i  zo n ie  N o b a la  i  o j e j  p r z y ­
b y c iu  n a  ośle do D a w id a  , o p i ja w k a c h  n a  w is y k u to r je , 
o j e d w a b n ik a c h ,  o o rg a n a c h  , o k o m p a sa c h , o o k u la ra c h , 
o ze g a rk a c h  i  o s tę p  or a ch  m ły ń s k ic h  i tam  dalej.

Nie ma w u po m in k u  P lis z k i  o a r m a ta c h  i  o p ro ch u , 
p r a w d a ,  że Pliszka w sp o m n ia ł  o w o jn a c h ,  jak ie  między 
a r ty k u ła m i  ko dexow em i o b liz s zo ść  p o k r e w ie ń s tw a  (1) 
m iędzy  uczonym i praw nikam i o p r z y r o d n ie g o  b r a ta  (2) 
m iędzy  c ia łem  praw odaw czem  a są d e m  k a ssa cy jn y m  o rc- 
fente (3 )  w sądow nictw ie  m iędzy  tym że  są d e m  , i sąda­
mi je m u  p o d w ładn em i o tą z  s a m ą  r e fe n te  ( 4 )  zasz ły ,  
ale się te  w szystk ie  w o jn y ,  bez a rm a t  i b ez  p ro c h u  o- 
b e s z ły .

Nic Pliszka nie w sp o m in a ,  ani o s ta ry m  i no w y m  testa­
m e n c ie ,  ani o xięgach M ojżesza g en esis , e x o d u s , /.ev iden t 
etc  nic o dawnych aktach  polskich  , nic  o f e r ia c h  M a r lis ,  
J o v is , V e n e r is  i  t. d . nic  o d o m in ic a c h  I ja e ta r c , J u b ila te  
c a n ta te  i tam  dalej ,  n ic  o J ę d r z e ju  F r y c z u  an i  o jego  
h e r e z ji  , . i  o w ypędzen iu  je g o  z w ó jto s tw a  pod  W olborzem, 
nic o indultaeh , o zapowiedziach i  o r ó ż n e j ic h  o p ła c i e , nic 
o m in ia tu r z e , J a b ir y n c ie  , T A ezeu szu  , A r ia d n i e  i n> J eJ 
n i t c e ; zgo ła  nic w u p o m in k u  P l i s z k i ,  z tej obsze rn e j  en­
cyk lo ped yc zne j  eruduc ji  nie  ma ; P liszka  o je d n e j  tylko 
su k c e s s ji  i ciągle o samej je d n e j  s u k c e s s ji  p isa ł  ; jakże 
więc m ożna to p ism o ty tu łow ać  ro zb io re m  P l i s z k i , kiedy 
w n im  nie ma t e g o ,  o c zem  P l iszka  p i s a ł ,  a p e łn o  jest 
tych r z e c zy , o k tó rych  P liszka  m oże  w e a łe m  swojein ży­
ciu n igd y  n ie  m y ś la ł  ?

G dy to pismo n ie  jes t ani k r y ty k ą ,  ani ro zb io re m  upo­
m in k u  P l i s z k i , czem ze  więc b ęd z ie  ? Racz to rozważyć ; 
co do m nie  widzę wielk ie  podobieńs tw o tego pisma do hi- 
s to r j i  W i z im ir a  K r ó la  P o ls k ie g o , k tó r ą  gazety  niedawno 
nam  og łos iły .

(1) Patrz Pliszki o tej wojnie karta 123 i następ.
(3 )  Patrz tam ie  ńa karcie 156 i następne.
(3) Patrz tam ie  na karcie 168 i następ.
(4) Patrz tam ie  na karcie 174 i następ.

T E A T R  N A R O D O W Y . Dziś k o m e d ja .  W s z y s tk o w id z .

—  Dla p ren u m e ra to ró w  na p r o w in c j i , za łą cza  się tabella 
w ygranych  pićrw szej k lassy  35 lo te r j i  k lassyczne j .
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